
DZIENNIK WARSZAWSKI
Czwartek 2 5  S ie rpn ia  

6 W rz e ś n ia 1855 roku. M  235. Jutro Ś. Reginy P. M.
Wschód słoń.  o god. 5 min. 21. —  Zachód o g. 6 m. 34.

W IA D O M O Ś C I  Z KRYMU. 

Jenera ł-ad ju tan t książę Gorczakow zakom unikow ał 
następującą depeszę telegraficzną, z daty 20  S ierpnia 
(1 Września) ó  9ej z wieczora: Ogień nieprzyjaciela 
takiż jak dni poprzednich. Nowego nic nie zaszło.

(Gazeta Rządowa).

Z  Petersburga, l i  (26) Sierpnia.
Przez dyplomy CES.-4 RSK1E z dnia 20  Lipca, NAJ- 

MIŁOSCIW1EJ mianowani zostali kawalerami orderu 
Sej Anny klasy le j :  naczelnik oddziału Czarnom or­
skiej linji nadbrzeżnej,  je n e ra ł -m a jo r  Dębu, i orderu 
Sgo S tan is ław a klasy le j:  dowódca lc'j brygady 1 le j  
dywizji piechoty, je n e ra ł-m a jo r  Krudencr.  w nagro­
dę za odznaczające się męztwo i krew zimną, okazane 
podczas bitwy dnia 5 ( 1 7 )  Lutego r. b. pod miastem 
Eupatorją .

—  Przez dyplomy CESARSKIE, NAJMIŁOSCI- 
WIEJ mianowani zostali kawalerami: dnia 7 Sierpnia, 
orderami Sgo Alexandra Newskiego: pełniący obow. 
Izmailskiego wojennego gubernatora, j e n e ra ł  inżenie- 
rji Lechner, i 12 Lipca, orderu Śej Anny klasy 7ej, 
z koroną CESARSKĄ: naczelnik garnizonó\V arty le­
ryjskich okręgu Dunajskicgo, je n e ra ł  le jtnant Rehr- 
berg U

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N A JJ A Ś N IE JS Z Y  HAN, na p rz e d s t a w ie n ie  N am ies tn ika  K ró le ­

s t w a  P o l s k i e g o ,  udz ie l ić  r a c z y ł ,  w  d r o d z e  Jask i  i pod  z w y k łe in i  
W a r u n k a m i , pani B o r o w s k i e j ,  w d o w i e  po  bu rm is t r zu  miasta  P r a ­
szk i  p o z o s t a ł e j ,  p r z e z  w z g lą d  na  2 0 - l e tn i ą  j e j  męża  s łu ż b ę ,  o raz  
na  o k o l ic z n o ś ć ,  iż l e n i e  ra tu ją c  z o b o w ią z k u  s łu ż b y  k a s ę  i ak ta  
M agis tra tu  p o m ie n io u e g o  miasta o d  p o ż aru ,  w  p ło m ie n i a c h  życie 
u t r a c i ł ,  p o z o s t a w iw s z y  w d o w ę  z dz iećm i  bez  ż ad n y c h  ś ro d k ó w  
u t rz y m a n ia  się; p e n s ję  p o  rubli  s ześćdz ies ią t  s iedm  k o p ie je k  p i ę ć ­
dz ies ią t  roczn ie ,  ł ą c z n i e  z p e n s ją  j a k a  w d o w ie  B o ro w sk ić j  i je j  
dziecinn i  z p ra w a  p rz y p a d a .  «

— P r z y  u k a z ie  r z ą d z ą c e g o  s e n a tu  I g o  d e p a r t a m e n tu  z dnia  2 
S ie rpn ia ,  o g ło s zo n a  z o s t a ł a  u g o d a  z a w a r t a  m ię d z y  rz ą d a m i  C e ­
s a r sk ie m u  R o ss y j s k im  i A u s t r ja ck im .  o p o ł ą c z e n i u  na  s tac jach  
S z a z a k o w o  i d r a n i c a ,  linji t e l e g r a f ó w  e l e k t r y c z n y c h  o b u  P a ń s tw .  
Linje  te są o tw a r t e  d la  k o r r e s p o n d e u c j i  p r y w a t n y c h .

—  R zą d  g u b e r n j a ln y  W a r s z a w s k i  p o d a ł  do  w iadom ośc i ,  że  
s to s o w n ie  do  ar t.  57 p r z e p i s ó w  o g t ld ja ch .  poniżej w y m ie n ie n i  
in te re s an c i  p o z y sk a l i  p a te n ta  na  k u p c ó w  g i ldy jnyc l i  na  r. 1855 
w; c ią g u  od dnia  1 l n te g o  do  1 m aja  185 5  r , a m ian o w ic ie :  a )  na 
k u p c ó w  1 e j gi ld ji : Manirolh L u d w ik  z in. Kalisza, b )  na  k u p c ó w  
2 e j  gi ldji: S r y k o w s k i  A b ra m ,  S a c h s  R afa ł ,  G ra ss  Sam ue l ,  K n z en  
R a f a ł  .Moritz, W e r n e r  R o b er t .  M aje r  P o r le ,  Maje r N e lk en ,  Ma- 
n ie lok  A b ram ,  B ry c z  J a k ó b  i B r o k m a n  Izaak ,  w s z y s c y  z m ias ta  
Kalisza; Kolin Ic.yk z m. P y z d r  i K e m p n e r  Ile j tnan  z miasta  
P rasz k i .

—  K to b y  s o b ie  ż y c z y ł  u t r z y m y w a ć  s tac ję  p o c z t o w ą  w  A u ­
g u s t o w i e ,  na t r a k c ie  K o w ie ń sk im  p o ło ż o n ą ,  z e c h c e  z g ło s i ć  się  
z e  s w e m  żąd an iem  do  h iura  u rz ę d u  p o c z t o w e g o  g u b e r n j a ln e g o  
w  S u w a ł k a c h ,  lub z a r z ą d u  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  w  W a r s z a w ie ,  
g d z ie  o w a r u n k a c h  bl iższą  w ia d o m o ś ć  p o w z ią ś ć  m ożna .

—  W S o b o tę ,  to  j e s t  dnia  8  b m , z p o w o d u  o d p u s tu  w  R o ­
ki tn ie ,  w y p r a w i o n y  b ęd z ie  p o c i ą g  s p a c e r o w y  do B r w in o w a

1 G rodz iska .  P o c ią g  ten  o d e jd z ie  z  W a r s z a w y  o g o d z in ie  7 3/« 
r a n o ,  z p o w r o te m  zaś, z G rodz iska  o godz in ie  5 1 . ,  z B r w in o ­
w a  o g o d z .  6ej po  p o łu d n iu ,  i p rz y b ę d z ie  do  W a r s z a w y  o g o ­
dz in ie  7ćj .

—  K sięgarn ia  R. F r ied le in ,  p rz y  u licy  S e n a to r s k ie j  N e r  460,  
o t r z y m a ła  n o w e  d z i e łk o  W in c e n te g o  Pola , p od  t y t u ł e m  „ C z a r ­
na  k r ó w k a . l e g e n d a  z n a s z y c h  c z a s ó w ,  kop.  40; i d ra  T.  T r ip -  
-plina „ W y c i e c z k i  po  s to k a c h  g a l i c y j sk ic h !  w ę g ie r s k ic h  T a t ró w ,* 1
2 tom y ,  rs. 2 k o p .  4 0 .

(Art. nadesłany).—  W  numerze 217  Gazety W ar­
szawskiej, z dnia 7 (19) Sierpnia r. b.. pan Kraszew­
ski mówiąc o malarzach warszawskich, nadm ieni ł  o 
widoku rozpościerającym się z okien mieszkania pana 
Lessera, w słowach: » Wychodząc z pracowni p. Les­
ser. tak pełnej rzeczy pięknych i szacownych, nie trze­
ba zapominać o widoktt, jaki z jej okna mamy na W i­
słę. Obraz to także ogromny i przepyszny. Nic równie 
pięknego nie widzieliśmy w Warszawie nad ten pej­
zaż panoramowy, i w innym rodzaju nie mniejszego 
wdzięku, prześliczny ogród w Nalolinie!«

Pan Lesser zajmuje mieszkanie w posesji radcy sta­
nu W ernera, pod Nrem 369  lit. a i b. Pałac to n ie­
gdyś marszałka wielkiego koronnego Kazanowskiego. 
Należy on do zabytków historycznych z roku 1643, 
i zasługuje by wskazać źródła, skąd bliższe o nim wia­
domości ciekawy czerpać może.

W Pamiętnikach o dawnej Polsce, w tomie III 
na stronnicy 114, jest bardzo ciekawe, a zarazem 
interesujące opisanie tego pałacu przez panią Gue- 
briant, żonę s ław nego wojownika francuskiego, która 
przywiozła do Polski MarjęGonzagę, drugą żonę W ła ­
dysława IV.

W Kalendarzyku politycznym na rok 1826 na str. 
497 , znajduje się opisanie pałacu Kazanowskich, 
współczesnych Zygmunta III i Władysława IV, jak  o 
tern jest wzmianka w Kurjerze Warszawskim, z dnia 
23  Maja 1841 r. Ner 136.

W Starożytnościach warszawskich,przez p. Alexan­
dra Wcjnerta wydawanych, z roku  1849, w tomie II. 
na str. od 201 do 247 ,  znajduje się oddzielny a r ty k u ł  
p o d ty tu łe m :  » Wiadomość historyczna o pałacu pod 
Nrem 3 6 9 . i l  przyczem dołąezony jest widok pałacu 
Kazanowskich z roku 1656.

Po rozmaitych przejściach, gmach ten w roku 1732 
b y ł  w łasnością hrab iny  Antoniny z Zachorowskich 
Zamojskiej, ordynalowej.

W roku 1762, naby ł rzeczony pałac Karol dc 
Schmidt, radca wojenny Saski.

Od roku 1765 dnia 2 stycznia, był tu właścicielem 
hrabia ksiądz Andrzej Młodzicjewski, podkanclerzy k o ­
ronny.

Tegoż reku  19 Października, przeszedł ten pałac na 
w łasność Jerzego de Horn hrabi Fleminga, byłego

podskarbiego W. K. L., generała -le jtnan ta  wojsk Li­
tewskich, starosty Szadowskiego i Szercwszewskiego.

Po hrabim Flemingu, wojewodzie Pomorskim, cór­
ka jego księżna Izabella Czartoryska, starościna ziem 
Podolskich, sprzedała ową nieruchomość dnia 3 Czer­
wca 1772 roku, księżnie Joannie z baronów de Stein 
Lubomirskiej. chorążynie wielkiej koronnej.

Od roku 1778 do roku 1782. posiadaczem w m o­
wie będącej posesji, był hrabia Manuzzi, starosta 
Opeski.

W roku 1782 dnia 31 Stycznia, kup iła  pałac ten 
Ludwika z książąt Poniatowskich Zamojska, w ojew o­
dzina Podolska, siostra Króla S tan is ław a Augusta. -

W dniu zaś 9 Września 1801 roku, księżna Ludwi­
ga Zamojska odstąpiła go na wieczne czasy Ludwiko­
wi XVIII, królowi francuskiemu, który tu mieszkał 
lat kilka z księżną d. Artgouleme.

W ro k u  1805 za pośrednictwem hrabiego Deli lle .o- 
debrała od Ludwika XVIII napowrót pałac ten Urszu­
la z hrabiów ordynatów Zamojskich, h rab ina  Mni- 
szech.

W roku 1818 dnia 24  Września, w działach fami­
lijnych pu ś. p. Michale Itr. Mniszech, m arszałku  
wielkim koronnym, jako  leż  po Urszuli z hr. o rdyna­
tów Zamojskich, i S tanis ław ie hr. Mniszech, pałac 
niegdyś Kazanowskich dostał się hrabini Izabelli z lir. 
Mniszchów Demblińskiej; od której dnia 23 Września 
1825 r. naby ł tę obszerną i pe łną  wspomnień h is to ­
rycznych jurydykę. teraźniejszy jej właściciel.

Jeszcze zachowane zostały niektóre zabytki dawnej 
świetności tego pałacu, jako to: Loża do sąsiedniego 
kościoła; obszerny balkon na filarach m urowanych 
dający widok rozległy na Wisłę , przedmieście Pragę 
i cały krajobraz zawiślański po kraniec lasów, zamy­
kających widnokrąg; skarbiec, zbudowany jak m ało  
dziś spotkać coś podobnego można; kosztowne lustra 
weneckie w brąztrwych wyzłacauych ratnach jak  nie­
mniej kominy i stoły marm urowe po większej części 
karara. Ogródek na tarasie murowanym, ręką dzisiej­
szego właściciela na nowo zasadzony.

A wracając do wzmianki pana Kraszewskiego w Ga­
zecie Warszawskiej, trzeba dodać, że malowniczy w i­
dok na most, Pragę i ca łą  zawiślańską okolice& m ają 
wszystkie większe w tym pałacu lokale. ,

Dziwna rzecz, że posiadacz dzisiejszy tej n ierucho­
mości, dotąd nieposzedł za ogólnym prądem,jaki w o -  
statnich latach do zmian, restauraćji i nowych bndowl 
Warszawę pociągnął. Mało zapewne domów w mia­
ście naszem znajduje się w tak korzystnych pod wszel- 
kiemi względami w a r u n k a c h ,  j a k  gmach wyżej wzmian­
kowany. Przy najcelniejszej ulicy grodu naszego, 

bliskości b. zaniku królewskiego, sąsiadującyw

LITERACI WARSZAWSCY.
przex

Wacława Szymanowskiego.

(C iąg dalszy).

( P a t r z  N e r  D z ien n ik a  2 3 0 . )

Tomasz był bardzo sum iennym  w pracy i n iew ątp li-  
e najporządniejszym z m łodych piszących wówczas, 
omimo tego, a może w łaśn ie  dla tego żył w  wiel- 
ij,łbiedzie. Był on cenionym i kochanym przez ko ­
lę w ,  czasem n aw e t  wydarzył się cud prawdziwy, 

księgarz jakiś zaniemógłszy na chorobę wspa- 
domyślności,  albo raczej na pomieszanie zmysłów 
: m ów ili  jego  koledzy, d a w a ł  m u kilka rubli za 
acę oryginalną. P rzy tem , pomimo ciężkiej dzien- 
j pracy i nieuleczonej choroby piersiowej n u r tu -  
ej go powoli, p rzep isyw ał on po nocach za cenę 
iesięciu lub  piętnastu kopiejek od arkusza, i da- 
fTlekcje dw om  czy trzem smarkaczom polskiego i 
f ińskiego języka, ale to  wszystko s tanow iło  dlań 
jwyżćj trzysta rubli na rok.

Zastaliśmy w  ow ym  gołębniku  oprócz samego 
spodarza kilku młodych ludzi czekających już na

nasze przybycie. Był tam ten uczeń o którym w s p o ­
m nia łem , i dw óch  czy trzech innych młodych l i te ra ­
tó w  z którymi w  dalszym ciągu opowiadania bliższą 
zawrzemy znajomość. A  z um ysłu  opuszczam ich 
charakterystykę, opisuję tu  bow iem  tylko w łaściw ą 
redakcję Nadwiślanina, tamci zaś byli to tylko prze­
lotni kollaboratorzy, którzy czasem umieszczali tam 
drobny jakiś  a r tykuł lub poezyjkę, ale nigdy de fa­
cto do rćdakcji należeli, a tylko dopomagali w  o- 
w em  przeprow adzeniu ,  ponieważ dla dokonania go, 
zwołano całe pospolite ruszenie naszćj l i t e ra tu ry .—  
Dla pamięci w spom nę tylko o dw óch  braciach. J e ­
den był ów  malarz au to r  k a ryka tu r  malowanych 
na ścianie mieszkania Jędrusia  i na drzwiach do t e ­
goż mieszkania prowadzących, drugi zaś b ra t  jego 
dziwna zapraw dę fizjonomja, z bladą twarzą, z w ło ­
sami kręconemi jak  u murzyna, z przenikliwemi o -  
czami, z wyrazem dowcipu i pojętności wybitnym 
na twarzy, ale w u b ran iu  i w  całćj osobie, więcej 
m oże jeszcze zaniebany od tych w szystkich k tórych 
już opisałem. Był wierszopisem i rob ił  w yborne  pa- 
rodje ze wszystkiego co m u popadło pod rękę, nigdy 
praw ie  nie odezw ał się z u tw o rem  poważniejszym, 
ostrym dowcipem  prześladował wszystkich a nikogo 
się nie lękał n a w e t  olbrzyma Antoniego przed k tó ­
rym  drża ła  kolonja literacka. Ale przytem nic dla 
niego nie było św ię tego , ani dom , ani rodzina, ani

przyjaźń, ani miłość i byleby ty lko dow cipne s łów ­
ko w etknąć ,  nie lękał się sam n a w e t  o sobie naj- 
gois7e dać wyobrażenie.

Zapom niałem powiedzióć że Gallileusz przyszedł , 
także z nami.

Meble k tó reśm y mieli transportow ać, były obfit­
sze niż u któregokolwiek z braci literatów , bo ja k  
już powiedziałem, Tomasz był bardzo porządnym 
człowiekiem.

Ruchomości te  składały się:

Z łóżka zasłanego materacem! z jedną  skórzaną 
poduszką!! i kołdrą białą flanelową!!! Poduszka by­
ła kiedyś za przedhistorycznych jeszcze czasów zie­
loną,. kołdra wyszywana różnokolorow ą w ełną ,  a m a ­
terac  napełniony w łosem .

Ale teraz:
Materac w yglądał jak deska i różnił się tem tyl­

ko od nićj, żem ia ł  na sobie m nóstw o  supłów , z k tó ­
rych każden po noclegu zostawiał znak na ciele b ie­
dnego właściciela materaca; poduszka w yglądała  jak  
prosty kawał baranicy na  lew ą  przewrócony s tronę ,  
a kołdra zyskała na starość różne tęczowe kolory, 
k tó re  czyniły ją  podobną do jakiegoś s ta rodaw nego  
obicia zdjętego ze ściany i położonego na łóżku.

Oprócz tego był tam jeszcze stolik do pisania po- 
fcryty cgrotą, dw a krzesła ’zakupione z braków k u —



z  dwoma  kośc io ł ami ,  powin ienby  imponować  swą  po ­
w ie r zc how noś c i ą  tak,  j ak  ub i eg ł e  wieki  powagą  ml i­
ry  jego'Otaczają .  P rzebudowan ie  w sm aku  dzis iejszym 
kosz townem nie będzie i z pewnośc ią  w dwó jnasób  
koszt  wyłożony  nagrodzi .  Mury to s t are ,  ka m ie nn ą  
t rwa ł o śc i ą  dotąd się szczycą. Komna ty  tu obszerne ,  
wysokie ,  widne ,  suche,  zdrowe z ma lowniczym wido ­
kiem;  boć to niegdyś mieszkan i e  królów,  książąt ,  m a r ­
s za łków,  wojewodów,  hr ab iów!  Niet rzebaby tu nic 
zwalać;  pięt ro j edno  i d rugi e syme tryczn ie  tylko do ­
dać,  f r on ton  s t osown ie  ozdobić,  a w spadku  po tylu 
świetnych  nazwiskach i t ytułach,  dziś jeszcze m ó g ł b y  
ten pa ł ac  pa ń sk ą  zostać s iedzibą.

  \ \  dniu w eio ra jszym  zachorow ało  na cholerę  osób 25,
w tej ticzbie z J) o w . W arszawskiego osoba 1, w j  zdrow iało  10, 
umarło 7, pozostaje w kuracji osób 133.

WIADOMOŚCI ZAtlMNU'ZMH
A N O L J A.

Londyn 3 0  S ierpn ia . Dowiedziel iśmy się przez o-  
s t atni ą pocztę z Indji,  o powstaniu wy buc h ł e m w Ben -  
galu,  dzisiejsze dzienniki  podają  szczegóły tego w y ­
padku we d ł ug  p rywatnych  kore spondencj i  n ad e s ł a ­
nych tą pocztą.

W  dn iu  8 l ipca, mówi  Times, kuk a  tysięcy 8o n t a -  
]os,  (góral i  mieszkaj ących nad  brzegami Gangesu)  
wesz ło  na równ inę  rozpoczynaj ąc  powstani e,  które  
przypomina  rozruchy  zwane  Jaccjuene we I rancj i  
w cz te rnas tym wieku.  Ci, ludzie podniecani  są  przez 
fanatyzm re l igi jny i pol i tyczny.  Sądzą  oni .  żp, maj ą  
od Boga m i s j ę  wypędzenia  europej czyków z ludj i  i o-  
sadzenia  tego Boga na t ronie .  Ale z apewn ia j ą  z d r u ­
giej s t rony,  że naganne  pos tępowanie u r zędn ików ko ­
lei w Rahma lah ,  jes t  g ł ó w n ą  przyczyną tego buntu.

Zdaje  się i s totnie ,że  sonlalow ie byli uciskani  Skrzy­
wdzeni  przez urzędników tej kolei żelaznej którzy też 
stali  się p ie rwszemi  ofiarami ich powstani a,  poni eważ 
wojska  zgromadzone  w tej okolicy gdzie wybuch ło  
powstani e były niedostateczne,  przeto zawichrzeni e to 
w chwil i  odejścia ostatnich wiadomości  wzię ło  bardzo 
znaczny rozwój .  Wład ze  angiel skie p r z yzwa ły  jak 
najspieszniej  wojsko z r óżnych okolic.

  Lórd Dalhousie  z amie rza ł  powrócić  do Eu ropy
w końcu paździ ernika ,  po konferencj i  k tór ą  ma odbyć 
w Nei lgher ies  z gub e rn a t o r e m Madras i Bomba ju .

Mówią ,  że tybetańczycy rozpoczęl i  znowu  uk łady  
poko ju  z nacze lnym wodzem armj i  Nepalu.

(Independance Belge).
—  Mi n i s t e r ’w a j n y  o t r zy m a ł  od j e n e r a ł a  S imp son  

depeszę z dnia 4  s i e rpni a ,  w której  wspominaj ąc  o vvy- 
c i e c z e rg a rn i z o n u  Sebas topola ,  naczelny wódz angie l -  
ski  dyd&lic:

„ Ź r W l k i m  smu tk i em  donoszę  panu .  że j e n e r a ł -  
po rucznik sir-R. Eng land  zmuszony zos t ał  za na l ega­
ją cą  radą, b iura  medycznego,  powrócić  do Anglj i .  S i r  
R. Eng l and  jest os t atu im z j en e r a ł ó w  którzy w y r u ­
szyl i  z Anglji  z dowódz twem dywizj i .  Pozos t awa ł  un na 
s w o j e j  posadzie w p o ś r ó d  nieszczęśl iwych u p a ł ó w B u l -  
g ar j i  i ciężkich doświadczeń z imowej  kampan j i  w Kr y ­
m ie .  Największe pochwa ły  należą  się t emu j e n e r a ł o w i  
za wy t rwa ło ść  i n i e zm ord ow aną  gor l iwość  j aki e o k a ­
zyw a ł  w ' S p e ł n i a n i u  swoich ciężkich obowiązków.

chennych  od  l oka tor a  z p i e rw sz eg o  p i ę t r a ,  skrzynia  
z dw ie m a  p r zegrodami  z k tó rych  j e d n a  aż pod  g ó rę  
zape łn ioną  była  r óżnemi  ks i ążkami  i n o t a t k a m i , —  
w  drugi ć j  zaś m ia ł a  być  g a rd e r o b a ,  to  j es t  s t a ry  
p ł a s z c z ,  d w ie  pary  ko łn i e r zyków,  koszula  ko lo ro wa  
i chol ewy od b u t ó w  p rze robionych  na pantof le;  a 
p rzy t em ki lka fajek i por ce l ana  z krysz ta łami ,  t o  j es t  
k a r a f ka , ' s ż k l a nka  i dzbanek  o d w o d y .

D o  t e go  i nwen ta r z a  t r zeba  jeszcze d od ać  duży  k a ­
ł am arz  z piaseczniczką,  m a l o w a n e  na czarno,  ki l ­
ka l iber  s iwego  papi eru ,  szczotkę od ob u w ia  i o dzi ­
wo!! s t a r ą  szczotkę od zamietani a podłogi ,  k tó r a  b y ­
ł a  na jzupe łnie j szym zbytk i em,  bo  odkąd  się T omasz  
do sw o j e go  lokalu wpro wad z i ł ,  n igdy t am  pod łoga  
zamia t an ą  nie była.

Ca ł e  to  ks iążęce  u m eb l o w an i e  wzbud za ło  n i e p o ­
mi e r n ą  zawi ść  w  kolegach Tomasza ,  k tór zy  go n a ­
zywal i  S y b a r y t ą ,  zbytnikiem,  He l i ogaba l em.  P o m i ­
mo  j ed nak  t e go  kochal i  go wszyscy ba rdzo,  bo  i s to ­
tnie  w a r t  był  mi łości .  —- W y b o r n y  kolega ,  z d o ­
b r e m  a n a w e t  zbyt  c zu ł e m  se r cem,  g o t ó w  ostatni  
g ro sz  poświęc i ć  n a  w sp om o że n i e  b iedniejszego od 
s i e b i e , sam sobie w in i en  by ł  uksz ta ł cen ie  k tó r e  
posi ada ł .  A  j akko lw iek  uksz t a ł cen i e  to  nie sięgało 
wy so k o ,  to  j ed na k  obznajmiony  by ł  wca l e  nieźle 
z h is tor ją  i l i t e r a tur ą  polską,  a naw'e t  obcych liznął

—  Czytamy w  M orning Chronicie:
Pa row y  j ach t  Victoria and A lbert, w n i eus t annem 

by ł  użyciu od chwil i  jak go  zbudowano  na użytek Jej 
Kr.  Mości.  Wygo dne  urządzeni e tego jachtu tak się 
podoba Kró lowej ,  że woli p rawie  pozostawać na n im 
niż w pał acu nad brzegi em morza .  Jest  to a rcy -dz ie ło  
p iękności  i t rafności  budowy mor sk ie j .  S un i e  się on 
ieciuchno po powierzchni  wody robiąc na godzinę  18 
w ę z ł ó w ł (to jes t  prędzej  niż pociąg pa r l a men to wy  na 
kolei)  i n i ewątp l iw ie  Francuzi  podziwial i  jego zalety 
w czasie podróży Królowej  do Boulogne.  Mówią,  że 
książę Alber t  zamierza  na tyin pokładzi e odbyć w y­
cieczkę na morze  Bałtyckie.  ( J o u r .d e  S t. P et.)

C H I N Y.
  Pows tan i e  w Chinach  coraz bardziej  t raci  r o z ­

c iąg łość  i s i łę  w p rowinc j ach  pó łnocnych ,  tak p rzy­
na jmn ie j  donosi  G azeta P ek iń ska . l uny  dz iennik 
chiński ,  o rgan  u rzędowy  rządu w I Iong -Kong,  o g ł a ­
sza post anowien ie  manda ry na  YVarig, naczelnika  p r o ­
wincj i  Sze -K iang  i Fu -Kecn .  zakazujące przedaży i 
wywozu za g rani cę  młodych  dziewcząt  chińskich.  
O verland F riend  protestuje  p rzeciw temu  zakazowi ,  
ponieważ kobiety o k tórych mówi  p rokl amacj a ,  wła-  
snowo ln i e  opuszczają  swoje  rodziny,  aby się połączyć  
ze swemi  wsp ó ł z io mk am i  płc i  męzkiej ,  którzy po ­
p rzednio wydali l i  się do San  Francisco i Kuby.  P i e ­
niądze jakie one o t r zymywa ły  w, obecności  konsu l a  
por tugalski ego,  nie by ły  zap ł a t ą  za nie,  ale f u nd u ­
szem na koszta p rzep rawy .  (Independ. Belge).

F R A N C J A.
P a ry ż  31  S ierpn ia . Król  s a rdyński  jeś l i  p rzybę­

dzie w odwiedziny do Cesarza w epoce po lowan ia ,  r e ­
zydować będzie w zamku Co mpiegne .  Wiadomo ,  że 
ten mona r cha  dotąd zachowuje żałobę.

—  Abd-e l -Kade r  k tór ego przybycie  daw no  jes t  za­
powiedziane,  oczekiwany jęs t  w Marsył j i  w dn iu  j u ­

trzejszym.  ii-jjiijsa o « i i  ajucei
—  Donoszą  z Algicr ji .  że w kopa lni ach o łow iu

w Kaf  na Teb u l ,  na g run tach  rejencj i  Tunis ,  odkry to  
massy s r eb ra  a naw e t  złota.  Dodają ,  że b ry ł a  s r eb ra  
ważąca 5-5,000 fr. i b ry ł a  złota wartości  12 , 000  fr. po ­
chodzące z tych kopalni ,  maj ą być p r zys łane  na w y ­
stawę powszechną.

  Nowe aresztowania  zost ały . jeszcze dope łn ion e
w Angers .  Zastępca mera pan Duboduu  z pomocą  
100  ludzi odby wa ł  rewizje po domach  w Tre jaże ,  i 
w sku tku  tych rewizj i  znaczna liczba i ndywiduów zo­
st a ł a  pod st raż oddaną.  Zapewn ia j ą ,  że ha s ło  r o z r u ­
chu zos t ało przyni es ione  przez j ednego  robotn ika  
z Paryża.  Robotnicy kopalni  w Trelaze i Pont  de Ce, 
k tórych znaczna liczba należy do towarzys twa  Ma­
rianne. us ł uchal i  rozkazu i udali  się za przywódcami  
band.

Sąd  Cesarski  w Angers  z wie lką  gor l iwości ą  p r o ­
wadzi ś ledztwo,  i jak się zdaje uda ło  się schwytać  
g ł ó w n y ch  p r zywódców sp i sku.

—  Hrabia  de Mornv,  prezes  C ia ł a  p r aw oda wc ze ­
go. i pan Rouher ,  minis te r  r o ln i c twa,  hand lu  i r obót  
publ icznych,  oczek iwan i  są w C le rmond  Fe rand.  gdzie 
ma j ą  wziąć udział  w na radach  rady depar t amentowe j .  
Pan  de Pa ri cu ,  wice-pr czes  rady s t anu ,  p r zy by ł  do 
tego miasta w dniu 2 8  b. m.  ( Ind. Bel.)

t r ochę .  Szpera j ąc  po  s tarych a r ch iwa ch  i b ib l jo t ekach  
p ryw a tny ch ,  jeżeli  gdzie  m ó g ł  j ak ie j  dopaść ,  a t r z eb a  
wiedzieć,  że w  o w e  czasy da leko  t r udn ie j szą  to  b y ­
ło rzeczą  niż obecni e ,  bo  przyna jmnić j  t e r a z  w s ty d  
j aki ś  sk ł an i a  naszych zamożnych p a n ó w  do  po zw o l e ­
nia  korzys tania  i nnym ze z b io r ów  z k tó rych  sami  nie 
ko rzys t a j ą ,  szper ając  m ó w i ę  ciągle  i usi lnie,  p o ­
t rafi ł  n ag romadz i ć  u  s iebie spo rą  i lość ba rdzo  s z aco ­
w ny ch  m a t e r j a ł ó w .  Za mie rza ł  on to  wszys tko  u p o ­
r ządk ow ać ,  ob rob i ć  i wy dać  k iedyś ,  i do k o n a ł b y  n i e ­
w ą tp l i w i e  t ego  zamia ru ,  był  to  b o w i e m  cz łowiek o- 
g rom ne j  p racy i żelaznćj  w y t r w a ło ś c i ,  ale śmie r ć  
z awczesna  przeszkodzi ła  t e m u ,  i ow o c e  tćj  całej  
p r acy  ro sprys ły  się B ó g  w ie  gdzie.  N i e b y ł o  p o d ó w ­
czas n ikogo  coby j e  pozbi er a ł  i u p o r z ą d k o w a ł .  B i e ­
daczysko za p ra c o w a ł  się i zabiedził .  T a k  się dzieje 
u nas  z każdym p r a w ie  co me  potrafi  w ta s n e m i  s i ­
ł ami  w yp ł yną ć  na  w ie r zc h ,  bo  nie można  n a w e t  się 
spod z i ewa ć  żeby kto z mogącyc h  to uczynić  podał  
d ł o ń  pomocn iczą  t a k i em u  b i eda ko wi .

N ie  w ie l e  w ięc  myś ląc  zabra l iśmy się do dzieła.

J ę d r u ś  wzią ł  na s iebie p r z y w ó d z t w o  ca ł e j  w y ­
p r aw y ,  ro spo rządzi ł  wszys tk i em i każ d em u  n a z n a ­
czył  miejsce  w  o r s zak u ,  k tó ry  mia ł  p o s t ę p o w a ć  
z ulicy S to  Je r sk i e j  na Rynek  N o w e g o  mias t a.  A  p o ­
n i ew aż  byl i śmy przyzwyczajeni  do bezwzg lędne j  su-

H I S Z P A N I A ,
M adryt 25  S ierpn ia . Z n o w u  n a m  przychodzi  m ó­

wić o i nt rygach,  których t eat rem by ł  i jest  jeszcze 
i s ku r j a l ,  od czasu j ak  k ró lowa zamieszkuj e tę rezy­
dencję.  In t rygi  te w ostatnich dniach p r zyb ra ły  pe­
wien rodzaj  ważności ,  chociaż wieści j ak i e  o nich bie­
ga ły, może by ły  nieco przesadzone.  Aby nie p o w ta ­
rzać cośmy tyle razy j uż  mówi l i  w tym przedmiocie ,  
og rani czymy się na faktach pochodzących od osoby 
należącej  do dworu,  a k tóra  w skutku  specjalnej  sw o­
jej pozycji ,  może j e  znać j ak  naj lepiej  i ocenia je spo ­
ko jn i e  i bezst ronie .

Najprzód zupe łn i e  f a ł s zywe  są pogłoski  jakoby  a -  
res z towano oficerów od hal abardys tów i z pułlcu Al- 
mansa ,  j ako  podej r zanych o wspólni ć two w sp i sku ,  
którego ce lem być mia ło  uprowadzi ć  k ró lowę  do La 
Grań ja  i s k ło n i ć  j ą  tam do wykonan i a  prawdz iwego 
zamachu poli tycznego.  Oprócz  modera tys tów,  k tórzy 
agi t ują  w celu zwaleni a obecnego  po łożeni a ,  karl i ści  
nawe t  s t ar a j ą  się na k ło n i ć  królowę  do czynów k o m ­
p romi tu j ących ,  illa wyw oła n i a  nowej  rewolucj i ,  w n a ­
dziei, że wówczas korzystając z n i epo rządku ,  mogl iby 
Mon łemol ina  osadzić na t ronie.  Działa jąc z w' ic|ką 
zręcznością,  zjednali  oni  sobi e n i ewiadomo j ak im  s p o ­
sobem ki l ku żar l iwych s t r o nn ik ów  między d uc ho w nc -  
mi otaczającemi królowę.  a którzy od czasu zerwan ia  
s t o sunków r ządu  h is zpańskiego z Rzymem,  g rożą  j ć j  
n ieus tanni e .

Z drugiej  s t r ony  k ró lowa  z wie lką  u leg łośc i ą  s ł u ­
cha rad swoich min is t rów  i podpi suj e  wszystkie p o ­
s t anowieni a  j ak ie  oni  jej przeds tawiają .  Przybyci e 
Espa r t e ra  i O ’Donei la do Esku r j a lu ,  zde konce r towa ło  
tych którzy i n t ryguj ą  mianowic i e  w duchu kar l i s t ow-  
skim;  sądzili  oni że doszli już do sk ł on i en i a  k ró lowej  
aby uda ł a  się do La Grańj a ,  a p rzyna jmn ie j  aby pod­
pisa ła  uroczystą  protestac ję  przeciw przedaży dóbr  
kościelnych.

Przedwczora j  wieczorem odby ło  się z tego powodu  
posiedzenie rady min i s t r ów  i pos t anowiono  przeds ię ­
wziąć największe  ś rodki  ost rożności ,  i u r adzono  że 
skoro  tylkokiholerazacznie się zmniejszać,  rodzina k r ó -  
l ewska powróci  do Madrytu.

Sek re t a r z  królowe j  o t r zy ma ł  dymisję.  Dzisiejszej 
nocy rada min i s t r ów  znowu  się zgromadzi ł a ,  ale tym 
r azem dla rostr / .ąsania kwest j i  f i nansowej  i negocjacj i  
znacznej  pożyczki ,  o k tór e jsdawno  j uż  mówiono .

Liczne i nade r  c iekawe zg romadzen ie ,  które  odby ­
ło  się w- Corogne ,  a do k tó rego  należeli  znaczni  urzę­
dnicy i wielu deputowanych,  zdecydowało ,  że wystąpi  
z o twa r ł em pows tan iem przeciw rządowi,  jeś l iby k s i ą ­
żę Vitorji  opuśc i ł  urząd j ak i  dziś sp r awu je .  Mie szkań ­
cy tej p rowinc j i  nie uznaj ą  n ikogo prócz niego.  W ł a ­
dze miejs cowe j ak  się zdaje m ia ły  udzia ł  w tych dzi­
wnych  naradach.

W  n iektórych innych prowinc j ach  ajenci  r ozma i t e ­
go ro dza ju - s t ara ją  się podniecać do na r ad  w tym sa­
m y m  duchu.  Zdaje  się więc,  że ocuca się s t r oun i c two  
Espar t e ry s tów ,  z tym szczególnym cha rak t e r em tym 
razem,  że dążności  tego s t ronni c twa  zdają  się być n ie ­
przyjazne dla O ’Donei la .  Tak więc można powiedzie ,  
że wszystkie  s t r onni c twa  w obecnej  chwil i  są między 
sobą  w wojnie ;  zobaczymy co z tego wszystkiego wy­
niknie .

bordynac j i  w e  wsze lki ch  t ego  rodzaju w y p r a w a c h ,  
o dby ło  się wszy tko  po rządni e  i z n i es łychaną syme-  
t r j ą .  W  j e d n e m  mgn ien iu  oka pokój  by ł  j u ż  o g o ł o ­
cony z mebl i ,  a cały orszak po s t ęp ow a ł  powol i  przez 
w schody ,  śp i ewa jąc mar sz  z W e s t a lk i .  W p r a w d z i e  
Spon tyn i  n ie  by łby  się z ap e w n e  pozna ł  w  t ych  dzi ­
w n y c h  kocich tonach  k t ó r e  z k i l kunastu  g a r d t  n i e ­
muzyka lnych  na raz się odzywa ły ,  ale rozkaz dz i en ­
ny b r zmia ł  że t e n  mar sz  będzie  śpiewrany,  s t a ł o  się 
w ięc  j e m u  zadość ,  i każdy z obecny ch  wierzył ,  iż 
ś p i e w  nasz p r zecudny  rob i  efekt .  J ę d r u ś  do  tej mu-  
z\k i  do r ob i ł  wyrazy  polskie,  k t ó r e  sum ienn i e  z a n i m  
powta rza l i śmy.

Cała  tedy tu  c ze r e da  p r z ep o d r ó żó w a t a  ze w s c h o ­
d ó w  ku  w ie lk i emu  zdz iwieniu  wszys tkich  l o k a t o r ów  
ca ł e gp  dom u ,  k tór zy  wyszli  na p rog i  swoich  mi e ­
s zkań  żeby się t e m u  n i ezwycza jnemu widowi sku  
p rzypa t r zyć ,  a na jw ięks zem u  gospoda rza ,  co z o t w a r -  
tą  gębą- i  r ę k o m a  b e z w ła dn i e  zwieszonemi ,  p r o w a ­
dził  za na mi  o s ł up i a ł ym  wzrok iem.

W k r ó t c e  szyk ca ły  ro zw in ą ,  się na ulicę.

P i e r ws zy  szed ł  J ę d r u ś  t r zymając  d w a  cybuchy  na 
krzyż,  na  j e d n y m  z t ych  c yb uc h ów  mias to s z t an da ru  
uwiązana  by ł a  k o lo r o w a  chus tka  od  nosa.  Śn i a d a ­
nie w  d o m u ,  oraz po p r aw in y  u T om asz a ,  bo zapo ­
mn ie l i śmy  powiedz i eć  żeśmy  t a m  zastali  chleb  ze



I*:

Zd< ij-e się że h r a b i t  Montcmolisi w y s ł a ł  z N eapo lu  
okrę t  n a ład o w a n y  bwenią dla karl is tów  w KatalonjL 
P rzeds ięw zię to  w szelk iego  ro d z a ju  os trożnośc i dla  n ie -  
dopu szczenią w y ląd ow an ia  tego ł a d u n k u ,  ale w tej 
chwi li dow iadujem y s i ę .  że rząd ma pow ód obaw iać  się 
iż to w y ląd o w a n ie  j«ż  zos ta ło  do konane .

T o w arz y s tw o  k redy tu  r u c h o m o ś c i  w zięło  lo.OOO 
akcji na przedsięwzięcie kanalizacji E b r j ;  jes t  to w a ­
żny k ro k  ku zam ie rzon em u  c e l owi .

—  Gazeta  zaprzecza po g ło sk om  jakie  by ły  w obieg 
puszczone,  j akoby  rząd zamie r za ł  wprowadzi ć  w pra
wo ma łżeń s two  cywilne.

Rząd za jmuje  się c z y n n i e  z r edagowan iem ogólnego  
p r aw a  o teat rach w króles twie.

Zdaje się być pew ncm .  że w p rowinc j ach  baski j ­
skich wprowadzen i e  w wyko nan i e  p rawa  o przedaży 
dóbr  m i e j s k i c h ,  gminowych  i kości elnych,  zostało 
ws t r zymane ,  z obawy  rozdrażn i en i a  umys łów .  Dzien­
niki demokra tyczne  żąda ły w tym przedmiocie  ob j a ­
śni enia  ze s t rony  rządu,  k tóry dotychczas jak  się zda ­
je uzn a ł  za s t o sowne  n i e  odpowiadać  na te żądania.

  Minister  ska r bu  pos t anowi ł ,  w sku tku  r e k l a m a ­
cji ambas ady  f r a n c u s k i e j ,  że cudzoziemcy zamieszkal i  
w Hiszpańj i ’ nie będą obowiązani  do kon trybuc j i  p r zy­
musowej  2 3 0  mi l jonów rea lów,  bez względu na to j a ­
kie p ł ac ą  podatki ,  g ru n t owe  l ub  p r zem ys ł ow e .
> _  Depesza telegraf iczna z Madrytu  27  s ierpnia  

donosi ,  że w urzędowej  Gazecie ogłoszone zos t ało p o ­
s t anowienie  k ró lewski e ,  w przedmioci e u tworzeni a  
nowej  j un ty  prowinc j i  zamor sk i ch .

Ki lku kar l is t ów z bandy braci  Hi eros a r esz towano  
w Burgas.  W Barcelonie  b iegał a  wieść w dn iu  21 
b. m. że morde rca  p. Sal  y Pudr i c  w p a d ł  nareszcie 
w ręce spr awiedl iwości .  (Inilepend. Belge)

S  Z W  E C J A.
Od nie j ak iego czasu rozchodzi ła  się pogło ska  m i ę ­

dzy r obo tn ikami  w Sztokho lmie ,  że rząd angie l ski  ma 
zamiar  u fo r mow ać  legję skand yna ws ką ,  i że of iaruje 
bardzo korzystne  w a ru nk i  tym któr zyby chcieli  zaci ą­
gnąć  się do niej .  Aflonbladet po mi mo  swej  s l r on no -  
ści dla sp r zymierzonych ,  o świadczy ł  s i ą  j ednak  s t a n o ­
wczo przeciw t emu pro jektowi ,  zresztą  dz iennik ten 
zapewn ia ,  że Angl ja  nie uczyni ł a  tu żadnego k roku  
w tym przedmiocie .  (Jour. de S t. Pet.)

WIA DOM OŚ CI  Z W S C H O D U .
Piszą z MarsyIj i  18 S ie rpn i a .

IParopłyfo L uxor  z a w i n ą ł  p r z ed  c h w i l ą  do n a s z e g o  
po rtu z l i s t a mi  i d z i e n n i k a m i  z K o n s t a n t y n o p o l a  po  
d z ie ń  9  b.  m .  D o n o s z ą  z Krymu ,  że r oboty oblężnicze 
o k o ł o  wi eży  M a ł a k o w a  b y ł y  p r a w i e  u k o ń c z o n e  p r zy  
odejściu poczty .  L ic zba  m o ź d z i e r z y  z o s t a ł a  w  p i ę ć k ro ć  
p o w i ę k s z o n a  i p rzygo towan ia  b y ł y  nader  groźne.

S p r z v m i e r z e n i  obozujący na dolinie Czernaj a s p o ­
dziewali  się co chwi la  a taku. '  S k o r bu t  się zmniejs za ł .  
J e n e r a ł  Pcl l i s icr  z c a ły m  szt abem odp row adz i ł  j e n e ­
r a ł  Can ro be r t  udającego się do Kamiesz,  skąd ws iad ł  
na statek odp ływa jący  do F ranc j i .  WTojsko z zapa ł em 
żegna ło  w iw a tem był ego  nacze lnego wodza.

Omer - pa s za  przed p o w ro t e m  do Krymu ,  o t r z yma ł  
uroczyście z r ąk  l orda  Redcliffe o rd e r  Łaźni .

Wiadomości z Azji donoszą,  że mias to E rz c ru m  o-  
t r zymu je  ciągle nowe  posi łk i  wojska  tureckiego.  K o ­
mun ikac je  z Knrsem są przecięte.  Kurdowie  przychvl -

ni  Rossji  p r zecina ją  wszystkie  drogi .  Samo  mia s to j e s t  
b lokowane .

K ou tyn gen s  turecki  pod dowództwem j ene ra ł a  Vi­
vian mi a ł  wyruszyć 2 0  S ie rpn ia  do Azji mniejszej .

Trzy pu łk i  woj ska  t ur eck i ego uda ły  się na statki  
maj ące  powieźć je  do Tr ipoi is  w celu wsparc i a beja ru- 
jencj i  przeciw pow s t a ńco m a rabsk im.

Ambasado rowie  moca r s tw  spr zymierzonych  m i e ­
wa j ą  częste konfer enc je  z m in i s t r em  sp raw za g ra n i ­
cznych  Ftiad paszą.

D nia 21. S ierpnia.
P a r o p ł yw  S im ais  przy wiózł jwiadomości  z Kon s t an ­

tynopol a  13 s i e rpn ia .
Komisja z łożona  z T u rk ów  i europe j czyków w y ­

znaczoną zos t ała  do u łożen ia  pro jek tów r e fo rm  są-
dowych.  . .

Z  powodu  uroczystości  15 s ierpnia  j e n e r a ł L a r c h e y  
m i a ł  odbvć wielki  przegląd 1 0 , 0 00  woj ska  o b o z u j ą ­
cego  pod Maślakiem.  Obóz  ten dop rowadzony zos ta­
nie do 5 0 , 0 0 0  wojska  f r ancuskiego,  k tóre  przez zimę 
zos t aną  rozmieszczone częścią w Maślaku przy ź ró­
dłach s łodkie j  wody,  a częścią ( 16  s zwadronów) ,w k o ­
szarach Daud pasza.  »

W Warn i c  f o rm u ją  się kadry  dywi z j i  t ureckiej ,  k t ó ­
ra zostanie pos ł a ną  do Azji mniejszej .  Co do kon tyn -  
gensu  anglo- t ur ccki cgo ,  pod rośkazami  j e ne r a ł a  Vi­
vian.  j es t  on  przeznaczony do udania  się nie do Azji 
ale z pewności ą  do Szumi i .
'  P u ł k o w n i k  Ca l and re l l i  for tyf ikuje pośpiesznie  E r -  
ze rum,  tylko wo jska  r egu l a rnego  brak w tej części 
pańs twa  otomański ego .  .

Journal de Constantinople  mówi ,  że Kar s  coraz 
ściślej b lo kowany ,  żąda j ak  najprędzej  pomocy.

K o n s u l ó w  ie zagrani czni  ma j ą  opuścić  E rze rum ,  k tó ­
re zbyt jes t  zagrożone przez Rossjan i. p r zygo towu ją  
się do pod róży  do Trebizondv.

Mówią że bej t une t ański  o f i a rował  swą  pomoc  p o ­
wst ańcom w Tripol i .

Jeśli  mam y  wierzyć dz i ennikowi  Presse d'Orient. 
j e n e r a ł  Hen ry  Benl i nck  ma zastąpić wkrótce j e n e r a ł a  
S im pso n  v. n ac ze l ne m dowództwie  armj i  krymskie j .

CJournal tle S t. P etersbourg). 
W Ł O C H Y .

R zym  22 S ierpnia . W  Watykan ie  odbędzie się po ­
siedzenie konsyś fó rza  nie we w rze śn i u  ale dopiero 
w paździ erniku,  a to w ce ’u mi anowan ia  znacznej  l i ­
czby p r a ł a tó w  ka rdy na ł am i .  Mn iemają,  że książę L u ­
cian Bonapa r t e ,  syn księcia Can ino ,  o t r zyma na tom 
pos i edzeniu  ka rdyna lsk i  kapelusz.

—  W  dniu 18 b. ro. podpi sany zos t a ł  t r udny  k o n ­
kordat  z Ausfr ją.

S p ra w y  stol icy papieskie j  z Hiszpanj ą nie są z ape­
wnie  w dob rem po łożen iu ,  j e d n a k ż e  pan Pacheco o 
k tó r ego  wyjeździe donoszono,  jeszcze nie wyjecha ł .  
Pod różnemi  pozo rami  Papież ociąga się z wydan i em 
m u  pąszpór tów.  Nuncjusz papieski  w Madrycie ,  m o n -  
s i gno r  F r anch i  p r zyby ł  j u ż  w dn iu  l l s l y m  b. m.  do 
Rzymu.

Pius !Xty ma szczególną przychylność  dla Hiszpa-  
nji ,  z e rw an i e  z tym na rodem jest  mu  bardzo przykre,  
i j ak uważano  m ó w i ł  o n im z daleko w iększem p o b ł a ­
żan i em w swojej  p rzemowie  na kon sys to r j um 2 6  li- 
pra  niż o P iemoncie .  (Indep. Belge)

is
P O W I A S T K A

przez
Autora Listów  z pod  Zaslaw ia.
,  ( C i ą g  d a l s z y ) .

Wchodzi  na to W ac ł aw  z d rug iego pokoju ,  w myś l i  
zajęcia wszys tkich i nn ym  j ak im  bądź przedmiot em.  
Hrabina  zapytuje  go:

—  A pan s ł u c h a ł e ś  tych wierszów o wdowie?  Jakże 
mu  to się zdaje?

—  Sąd  mój  o tein nie może s tanowić prawidł a .  Z d a ­
nie o wszelkiej  poezj i ,  jest  zawsze t a j emn icą  moją,  bo 
zda łoby się k om uś  że chcę narzucać  mu  gus t  w ła sny .  
Ale aby uczynić  zadość badaniu  pani ,  o śmie l am się 
powiedzieć,  że tu jeś l i  nie ma  wzniosłości ,  właśeiwej  
w ie lkim tylko j en juszom,  to może brak tego,  w y na ­
grodzi  choć w części pros tota  i dobre  chęci autora .

—  Nie w iem.—  p r z e r w a ł  ba ron ,  — jak  dobre  chę­
ci au tor a  poznać się dadzą,  w bezko rzyś tnem suszeniu,  
mózgu  nad rymem.  A co do pros toty,  jeśl i  j ą  chc ia ł  
udać,  n iewiem także na  co, niechby na p i s a ł ,  j ak zwy­
k le  w naszym j eżyku  czynszowa szlachta r ozmawia.  
Ależ oni w gawędach swoich,  nigdy nie dob ie ra j ą  k a ­
dencj i .  Prawdz iwie ,  nic pojmu ję  skąd ta s ł a w a  n ie ­
których panów,  co życie bezczynne traw ią  nad  s zuka­
niem wyrazów j ednak ow o  brzmiących.  Szczerze p o ­
wiedziawszy.  u innie,  mus i  być koniecznie  choć t rochę  
wa r j a t ,  k t o  wiersze sk ł ada .

U śm ie ch ną ł  się W ac ł aw ,  damy  g ło ś n i e j  rade by ły  
tak dz iw nemu  zdaniu,  a sędzia poważni e  g ło s  zab ra ł :

A moci  dobrodzi eju ,  nie godzi się! Nie wypada,  
ża r t ować  sobie tak os t ro  z zas łużonej  s ł aw y  p r ze w a­
żnych poe tów ,  co nas  zachwycają ,  a  k tórych dzieła ,  
na obce t ł umaczą  języki ,  co przecież nie jest  bez ch lu­
by dla narodu .  Nie zapomina jmy  o czci wyrządzane j  
wieszczom s t a roży tnym,  nie z apomina jmy  że drogi e 
wspomnien i a ,  w pieśniach l udu  wiekują :

P ł o m i e ń  r o z g r y z i e  m a l o w a n e  d z i e j e ,
S k a r b y ,  m i e c z o w i  s p u s t o s z ą  z ł o d z i e j e ;
P i e ś ń  u j d z i e  c a / a ,  t f u m  l u d z i  o b i e g a  
A  j eś l i  p o d f e  d u s z e  n i e  u m i e j ą  
K a r m i ć  j ą  ż a l e m  i p o i ć  n a d z i e j ą ,
U c i e k a  w  g ó r y ,  d o  g r u z ó w  p r z y l e g a ,
I z  t a m t ą d  d a w n e  o p o w i a d a  c z a s y . . / * —

W ac ła w ,  w  podobnych  walkach ,  zawsze z go tow ą  
przychylności ą dla s t r ony  s łabszej ,  u l i t ow a ł  się nad 
ba ronem,  i aby przerwać  ni e  właśc iwy  dla niego pr zed­
miot ,  b r zę k ną ł  c i chutko k i lka ako rdó w na for tepianie .  
P ro szony  przez (Jamy g r a ł  przecudni e.

Rycerz zadum any  o podał  w fotelu,  wygodn ie  nogi  
wyc i ągnąwszy ,  pok rę ca ł  wąs  na l ewo i p r aw o .  Nie 
d b a ł  on byna jmn ie j  na zwycięzkie uwagi  sędziego,  
tu j edyn i e  Wa c ł aw  go za jm owa ł ,  j e m u  k l ą ł  w duszy 
po huzar sku ,  uznając  w nim nie pospol i t ego w spó ł z a ­
wodnika .  Lecz nie d ługo  potem p rzypomniawszy  so ­
bie,  że wszystko na świecie Bożym ma  dob rą ,  ma i 
o d w r o tn ą  s t ronę ,  — Obaczymy dale j ,—  rzecze w du ­
chu,  s ł y sz a ł em  cośkolwiek o niskich j ego  rodzeńs twa 
s t osunkach ,  i o dumie ojca tej panny.  Ciotka mo ja  toż 
s a m o  w spo mn ia ł a .  — Podobno  mó j  panie  kawaler ze  
skończysz  na chwi lowym trynmfie tu przy for tepi an ie  
Odeskim.  Ja  nie spuszczę z tonu i na wsi,  n i c o d s t r a -  
szysz mię,  choćby przyszło  użyć i tego pał asza  w osta­
teczności ,  bo dziewczyna wcale niczego, . przytem. rzecz

s ł o n in ą  i p a r ę  b u t e l e c ze k  w ó d k i ,  a J ę d r u ś  dla r e z o ­
n u  p ó ł  bute l eczki  by ł  g o l n ą ł ,  wszys tko  t o  w r a z  
z g o r ąc em  p rze j ęc i em się ś w i ę t e m  uczuc i em ko l eż e ń ­
s t w a ,  z a w ró c i ł o  m u  coko lw iek  w  g łow ie .

Oczy  m u  t r o c h ę  w ięce j  wysz ły  na w ie r zc h ,  t w a r z  
t r oc hę  bardzićj  na b rzęk ł a  i p oc ze rw ien i a ł a ,  ale za to 
g łos  zyskał  na si le i z całej  pełn i  piersi  w y d o b y w a ł  
n i es łychane  j ak ie ś  t o n y .  M o ż n a  by ło  śmia ło  p o w i e ­
dzieć,  że w  p o r ó w n a n i u  do  n i ego  R ub in i  a lbo L a -  
blasz byli to  ludzie  cho ru j ący  na  ch rypkę .  -Za t ac za ł  
się t r och ę  idąc,  ale zaw'sze z w ie lką  p o w a g ę  i c za ­
sem s t a w a ł  na chwi l ę  a za n im  cały orszak.  P o d ­
czas t ych przes tanków' ,  J ę d r u ś  p e r o r o w a ł  do  z e b r a ­
nej publ iczności ,  bo  w i e l k a  i lość s z ew cz yk ów ,  k r a ­
w cz yk ów  i r óżnej  t y m  pod ob ne j  ul icznej  g a w i e ­
dzi zwab iona  śp i ewa  mi i t ym ca łym t ryumfa lny m 
mar szem,  t owarzyszy ł a  n a m  z p r a w ć j  i z l ewe j  s t r o n y  
p roces jona lnvm p o c h o d e m ,  zasi lając się co k r ok  n o ­

w e n n  indywiduami .

Tój  to  pub l i c zn ośc i  J ę d r u ś  r o s po w i ad a ł  z w ła śc i ­
w y m  sobi e wdz ię  k iem i jasnością ,  o świętośc i  o b o ­
w ią zk ów  p r zy j a źn i ,  o godnośc i  c z łowieka  jako j e ­
dnostki  i n a r o d ó w  j ako  spo ł ecz eń s t wa ,  i o p o ś w ię ­
ceniach l i t e r a t u ry  dla p r o s t e go  l udk u ,  oraz  om i ło ś c i  
ubog i ch  bl iźnich jakićj  t a ż  l i t e r a tu r a  ja sne  daje  d o ­
wody.  K o ńc z y ł  zwyk le  p e ro r ę  sw o ją  zdan iem,  że | z d a w n e g o  mieszkania na  S t a r e m

k to  nie pije w ód k i ,  t en  kiep,  i n i ech  się do  po rz ą ­
dnych  ludzi nie  przybliża.

Za J ę d r u s i e m  p os t ę po w a ła  w  p a r a d n y m ’szyku i 
p o w a ż n y m  k ro k i e m  cała  czer eda ,  a n ik t  nie szedł  
z p ró żn em i  r ęk am i .  —  Mni e  k tó r y  j uż  s zed ł em 
na  s za rym koń cu ,  dos t a ł a  się zbyukana j aka ś  b u t e l ­
ka  z p o ło w ą  świeczki  ło jowój  osadzonej  w  niej.
W  sam ym ś r o d k u  o r s zaku  cz te re j  najsilniejsi  z nas  
nieśli  ł ó żko  a na ł ó żku  t r yumfa ln ie  spoczywa ł  T o ­
masz  w  swo im szlafroku i jakiejś  czapce ha f t owanć j ,  
k tó r a  widoczni e  n ie  p ie rwszy  j u ż  r o k  m u  służyła.  
T a k  śp i ewa jąc  ca ł em g a r d ł em  i s t awia jąc  k rok i  
W' t akt ,  przeszl i śmy ciągle otoczeni  o g ro m n y m  t ł u ­
m e m  c i ekawych  ca ł ą  ulicę Sto  J a ń s k ą ,  r y ne k  S t a r e ­
go  Mias ta ,  F r e t a  i nareszcie  s t anę l i śmy  na ry nku  
(Nowego  mias t a  p r zed  dom em  w  k t ó r y m  Tomasz  
miał  św ieże  mieszkan i e  wyna ję te .  1 w  t ym samym 
po rządku  jaki  na m  J ę d r u ś  naznaczył ,  wesz l i śmy  na 
czw ar t e  pię t ro przez  c i emne  i w ąsk i e  wschody ,  i n a ­
r eszcie  szyk cały ro zw in ą ł  czoło  sw o je  w  s tancyjce 
w  k tó re j  z a l edwie  mog l i śmy  się pomieści ć.  Meb le  
p ou s t a w ia no  zaraz po  kątach,  ł ó żko  po s t awiono  na 
ś r o d k u  Piokoju w ra z  z T o m as ze m ,  który dop ie ro  się 
po ruszy ł  z miejsca,  kiedy się poczuł  na ziemi stałej  
i p rzys tąp iono zaraz do śniadania  k t ó r e  n ió s ł  za n a ­
mi  Gall i leusz z -dodaną  mu  w  p o m o c  żoną s t róża

się sk ł a d a ł o  j ak  zwyk le  z ki lku bu t e l ek  w ódk i ,  z k i l ­
ku  fu n tó w  słoniny w ra z  z o g ro m n y m  kon tyn gen se m 
ch l eba  i d w ó c h  ko szó w b a w a r s k i e g o  p iw a ,  k tó r e  to  
wszystki e  zapasy w  j edne j  chwi l i  zn ikły  bez  ś l adu  
poch łon i ę t e  zg łodn i a ł emi  żoł ądkami  l i terackiej  cze- '  
redy .

K iedy  po sk on s u m o w an iu  śni adania  z ab i er ano  się 
do  na r ad y  jak  r e sz tę  dnia przepędzić ,  bo  dzień  t e n  
naznaczony j uż  zos t ał  na zabaw ę :  nagl e  z apuka ł  k toś  
do  d r zwi .

Anas tazy  k tó ry  by ł  najbl iżej  d r zwi ,  o tw o rz y ł  i na  
p ro gu  ukaza ł  się w' m u n d u r z e  i s t o s o w a n y m  k a p e ­
luszu,  tak jak  j e  podówczas  nosi l i  ad junkci  komisa-  
r z ó w  cy rku ło wy ch .

J ę d r u ś  w ys t ąp i ł  nap rzód  i przybl iżył  j e d n o  z dw óch  
wsp omn io ny ch  kr ze se ł ,  n a  d r u g i e m  j ako  n a j p o w a­
żniejszy w iek i em  i u szanowan iem j ak i e  go o tacza­
ło.  a k t ó r e  by ł  w in i en  wyższej  rzeczywiśc ie  intell i-  
gencj i  i H e r k u l e s o w e j  sile, siedział  Antoni ,  r e s z t a  
r o s t a so w a ł a  się był a  j ak  mog ł a ,  jedni  na ł ó ż k u  d r u ­
dzy na ziemi ,  s ł o w e m  j ak  komu  było dogodn ie j ,  a 
wszyscy s t anowi l i  r a z em coś po dobnego  do cy g ań ­

ski ego  obozu.

mieście,  a k t ó r e

i D alszy ciąg nastąp i).



nie lada! trzy wsie, a tatko stary. Diabelna ponęta!—  
W estchnął dość widocznie.

Nazajutrz po tej wizycie, marszałkowa wchodzi do 
salonu i zastaje Marję z albumem w ręku:— Po cóż cho­
wasz tę książkę? i owszem, odczytajmy jeszcze te w ier­
szyki. On wyraźnie schw ycił myśl wypadRu o którym 
tu nam opowiadano przy nim.

Marja us'ada przy matce. Łzy się jej puściły. Rzu­
ca się jej na szyję, i w głośnych łkaniach kryje twarz 
w objęciu matki.

—  Co ci jest? moje dziecię!
—  Ja bardzo chora mamo kochana!
— Boże! cóż ci dolega? mów prędko, doktora na­

tychmiast wezwę.
—  O! niemożna mamo kochana!.. Ja nie wiem  cze-

u... nawet przed mamą.... trudno powiedzieć.
—  Mów luba moja, mów otwarcie! Nie boli nic?
—  Nie marno. Tylko... od jakiegoś czasu... ot jadam 

z przymusu, byle mamę nie martwić... Po nocach... 
spać nie można... a natychmiast słabo się robi... sko­
ro wspom nę...—  Tu znowu we łkaniach tuli się ku 
matce.

To zupełnie uspakaja marszałkowę co do zdrowia 
córki. Wczorajsze spuszczenie w dół oczu przy ru­
m ieńca, sprowadziło ją na dom ysł o rodzaju choroby, 
czyli raczej utwierdziło ją w podejrzeniach. Ale znając 
wielką drażliwość nerwów drogiej jedynaczki, lęka się 
następstwa bezsennych nocy.

—  Moja ty droższa mi nad życie! Jakąż ty rozkosz 
sprawiasz1 matce tern wyznaniem! Widać czujesz to do­
brze, że ja najbliższa twojemu sercu, że jeśli to serce 
zadrży nowem dla ciebie uczuciem, ja tylko wsparciem  
nienm ylnem, ja mu pociechą będę. Nie potrzebuję 
dalszego wyjaśnienia, wiem już o wszystkiem co się 
z tobą dzieje. Kilku słow am i otwartości, dajesz mi 
szczęście którego w iele matek nie zna, Ale jeszcze 
wyznaj, powiedz bez utajenia najmniejszego słów ka, 
czy on m ów ił co z tobą? czy dał poznać że i jemu coś 
dolega?

—  Ach! mamo, jaka ty dobra!—  1 znowu, ze ł|^p- 
niem kryjąc głow ę w jej kolanach, czas jakiś mówić 
nie m ogła,

—  Uspokój się dziecię moję! Wszak ty przedemną 
jesteś jakby przed własnem  sum ieniem .—  Podniosła 
ją, w twarz zapłakaną ucałowała, i znowu zapyta: 
— Wyznaj, co kiedy m ów ił o twojem poczciwem  
sercu?

  Ani słow a mamo. Raz tylko, kiedy ten pan z pod
Kamieuea opowiadał nain o niedostatku i pracy na 
kawałek chleba tej wdowy i jej córki, co niegdyś by­
ły  bogate, o cichem poddaniu się ich woli Boga, a po­
tem jak one razem, w objęciu swojem skonały, ja o-  
dezwałam się z cicha do niego, — Zdaje mi się że w i­
dzę, jak te dwie istoty, chór aniołów  unosi do nieba.—  
A on na to odszepnął, — Takie widzenia, jako godne 
pani, świętym tydko w ich duszy objawić się m ogą.—  
[ przy tern spojrzał mi w oczy... Ah! mamo jak on 
spojrzał!.. Byle wspomnieć to sobie s iły  opadają! To 
spojrzenie, już na całe życie pozostało we mnie... Te­
raz... mamo kochana! odczytaj tę ostatnią strofę, W i­
dzenie świętej o którem on tu m ówi, dało mi odga­
dnąć autora, i dla tego, kiedy pan sędzia to czytał, 
zmieszałem się. On to w końcu podkreślił, abym go 
odgadła. Nie prawdaż mamo? ( d . c. n.J

LISTY BEZ PRETENSJI
p rze sy ła  z podróży na wieś Bolesław Kopeć.

( C i ą g  d a l s z y ) .

W szedłszy do tej izby, stanąłem niedaleko stołu i 
przedewszystkiem  skłoniłem  się jak m ogłem  najgrze­
czniej, oddając dzień dobry, jak iejś młodej osóbce  
siedzącej za długim  stołem  w fotelu o jednej porę­
czy, czekałem  z jej strony stosow nej odpowiedzi; — 
m łoda osoba siedząca w fotelu, podniosła głow ę od 
papierów, w  których była zaczytaną, pióro z ręki 
przeniosła do różow ych ust, i spojrzała na mnie du 
żerni niebieskiemi oczym a. Poczułem  że stoję przed 
m łodą panną, mającą najwięcej lat 18, która przy 
pięknej twarzy, niebieskich oczach i m yślących w ło­
sach , bo rozrzuconych jak na głow ie m łodego u- 
rzędnika silącego się na tęgi referat —  miała w s o ­
bie cos  zbyt pow ażnego, zbyt w ójtow skiego —  nie 
m ogąc jednak brać jej za osobę wójta, bo chociaż  
m ało znam się na administracji, w iem jednak  że do 
żadnegourzędu (wyjąwszy lekarskich) kobiety nie są 
dopuszczane, nie w iedziałem  jak  i oczem  mam dalej 
rozm ow ę, jeszcze nie zaczętą, prowadzić.

— Naprzód mój łaskaw y panie, to nie dzień do­
bry ale wieczór, słońce już dawno zaszło i jest tak 
ciem no, że ja ledwie m ogę cow yślep ić wpapierpch, 
na moją pociechę i zadziwienie odezwała się owa  
panna, .wyjmując z ust pióro atramentem zapaćkane.

—  A  więc dobry wieczór, —  rzekłem  zbliżając 
się do stołu. —  Czy nie móglbjrm m ieć przyjemno­
ści w idzieć się z wójtem tutejszej gm iny, mam bar­
dzo pilny interes i mocno byłbym mu wdzięcznym g d y ­
by stał się pom ocą w  krytyeznem mojem położeniu.

—  Co pan mówisz? czego pan chcesz? ja  pana 
nie rozumiem —  powiedziała g łośno panna i zaczę­
ła machać kitką pióra sobie pod nosem .

—  Jakto pani mnie nie rozum iesz? — Chciałem  
się widzieć z wójtem gm iny.

—  Teraz to rozum iem  —  ale nie tak jakieś pan 
plótł poprzednio; m ego ojca nie ma w domu, p oje­
chał do dziedzica dóbr, powróci m oże dziś późno —  
ale cóż pan m asz za interes? — pow iedz pan a ja 
go załatwię,

—  Jakto! rzekłem  zainteresowany tą urzędników- 
ską miną młodej osoby —  ja mam zbyt m oże ważny 
interes, abyś pani m ogła mi w nim co pom ódz, —■ 
chciałbym  się widzieć z osobą starszą —  z matką

PanL—  Cóż to za interes! zaw ołała panna w znosząc  
ręce do g ó r y — czyś pan złodzieja złapał, czy  skar­
żyć się myślisz na k ogo  —  proszę mi w szystko p o ­
w ied zion a  jestem  tu pełnom ocna, wszystkie intere 
sa załatwiam; m oże pan nie wierzysz bo jakoś się 
uśm iechasz, to proszę patrzyć, oto właśnie sztyftu jg  
raport do gubernatora o Błażeju —  o! w szystkie pa­
piery moją ręką zapisane, naw et wczoraj odpisałam  
na polecenie sekretne, oto jest —  i panna w staw szy  
z fotelu podsuwała mi pod oczy jakiś arkusz papie­
ru zapisany, lecz nagle się cofając —  a! nie m ożna, 
broń B oże, to sekretne; zaw ołała, chow ając pa­
pier pod sam  spód wszystkich aktów , zbojaźni bym 
sekretu gwałtem  nie chciał w yczytać.

—  Poniew aż w  osobie panny widzę wójta, przed­
stawiam  więc jej moją prośbę: —  bryczka mi się po­
łam ała w kawałki, jechać dalej żadnym sposobem  
sposobem  nie m ogę, chciałbym  więc w ejść z panem  
wójtem  w um owę o pożyczenie lub kupno nowej 
bryczki.

—  Mój panie źleś się wybrał z podobnem i inte­
resam i do wójta gm iny, nic z tego nie będzie, jedź 
pan sobie gdzie chcesz i jak ch cesz , mój ojciec nie 
ma żadnej bryczki, —  sam jeźd zi konoo, a my jak  
mamy jechać, to pożyczam y bryczki od Jana sztel- 
macha.

— W ięc je s t  w tej wsi sztelm ach? — zapytałem  
ucieszony błyskiem  nadziei.

—  Musi być, kiedy nam co Diedzielę pożycza —  
ale nie w iem  czy pan od n iego co wskórasz, on tó 
tylko robi tę wysługę memu ojcu, bo ma zaw sze do 
niego dużo interesów.

— T o nawet powinien darować państwu brycz­
kę — pew no ją macie?

—  Za pozw oleniem  pana - -  mój ojciec darmoch 
nie potrzebuje; był kiedyś panom co  się zow ie, miał 
w sie —  to i dziś bez łaski się obejdzie—  jedź pan 
sobie —  szukaj kogo chcesz, bo tu u nas nie sklep  
ale kancełlarja w ójta gm iny dóbr prywatnych Chą- 
czew o —  powiedziała rozdąsaua panna i śliniąc pa­
luszki, zaczęła przerzucać kartki aktów przed nią 
rozłożonych.

M imo tyle doznanej n iegrzeczności, nie m ogłem  
się gn iew ać patrząc na tego żeńskiego urzędnika, 
który z całą pow agą nie zwykłą sw em u w iekow i 
i płci —  wypędzał m nie za drzwi.

Ale! zapom niałem  w spom nieć jeszcze  o jednej o- 
sobie, którą zastałem  w  kancelarji wójta —  była to 
także jeszcze  dość m łoda, przystojnej twarzy, cieka­
w ego wejrzenia i drobnych rączek panieAka; gdym  
wszedł do kancelarji, siedziała pod sam em  oknem  
trzymając w ręku robótkę i zdawała się drzem ać —  
bo dopiero gdym  się zbliżył do stołu i zaczął m ó­
wić, wyprostowała się na krześle, w łosy odgarnęła  
z czoła i rzucając z kolan pod stół robótkę, ręce 
splotła na piersiach n ied b a le— biedactwo widać się 
wstydziło swej pracy, bo nie zajm ow ała się żadnym  
haftem lecz prostą jakby skarpetką ojca, której gru­
be nici i oczy nawet ja , oddalony o kilka kroków, 
od razu spostrzegłem . T a  panna nie wiem z jakiem  
zajęciem  słuchała mojej rozm owy z córką wójta — 
bo będąc sobą li zakłopotany, na nią prawie uw agi 
nie zw róciłem , dopiero teraz P° ostatniej od pow ie­
dzi rozgniew anego urzędnika w spódnicy, gdym  o- 
bejrzał się kilka razy po izbie i nie w idząc w niej 
dla siebie żadnej pom ocy, zabierałem się do wyjścia, 
m iły ch oć lękliwy g łosik  wybiegł a pod okna.

— Maryniu jesteś  niegrzeczna —  temu panu ta ­
kie się nieszczęście przytrafiło, a ty zam iast poradzić 
odprawiasz z niczern. .

—  O. dzięki ci pani! — zaw ołałem  rzeczyw iście  
przejęty wdzięcznością za ten dowód względu na

moje smutne położenie. —  N ie uważałem  na o b ec­
ność pani, bo bym się był do niej odrazu udał po ra­
dę, bez której zginąć nr przyjdzie w tych przeklę­
tych błotach.

—  Moja Zosiu, przecież w iesz, że mam pełno in­
teresów do załatwienia, a nie lubię zajm ować się in- 
nemi sprawami wtenczas, kiedy pod nosem  leży p eł­
no egzekucji, wezwań, szarw arków  i za leg ło śc i do 
odrobienia — ja nie chcę żeby ojca karał lub ganił 
nasz dziedzic za opieszałość, ty m asz aż nadto cza­
su, to radź panu podróżnemu —  powiedziała p ow a­
żnie Marynia siostra Zosi, i dalej zaczęła przew racać 
w papierach.

—  Strasznieś mądra! —  szepnęła Z osia , wstała  
z krzesła i poprawiając sukienkę, dawno, dawno ju ż  
sprawioną, rzekła do mnie, śm iało mi patrząc w o- 
czy.

—  Pan nie znasz tu żywej duszy, trzeba panu 
poradzić —  najlepiej będzie jeśli się pan sam  pofa- 
tygujesz do Jana sztelm acha, to dobry człow iek  —  
rozm ów isz się pan z nim a on obejrzy bryczkę i do­
pom oże papu-

—  Z największą chęcią, —  a!e ja  nie wiem  gdzie  
szukać tego sztelm acha.

-— M ieszka na końcu w s i  — oto zaprowadzi p a­
na... ah prawda wszyscy w polu — pozw ól pan, p o ­
każę z przed domu uaszego m ieszkanie Jana ste l­
macha.

D ozgon nie wdzięczny będę pannie Zofji — i Zo­
sia spojrzała mi z uśm iechem  w oczy, szczęśliw a  
tern m oże, żem  zapamiętał już jej imię, o które po­
dobno dotąd nie dobijała się żadna pamięć m łodzień­
cza lub podeszła.

W yszedłszy przed domek panna Zofja, w zniosła  
bardzo zgrabnie rączkę, pokazała mi chałupę, w któ­
rej m ieszkał Jan sztelm ach i uśmiechając się niewin- 
nie, półgłosem  rzekła:

—  Zdaje mi się że pan od nas dziś nie wyje- 
dziesz?

N ie ucieszyła mnie w cale ta przepowiednia z ust 
m łodego dziew częcia wyszła, lecz ow szem  wzruszy­
wszy mną całym, popchnęła szybko w stronę m ie­
szkania sztelm acha. Jan sztelm ach rzem ieślnik do­
bry, jnkimby każda w ioska szczycić się powinna, 
nie umiał jednak dogodzić m oim  żądaniom, bo po­
djął się naprawy bryczki, lecz dopiero na godzinę  
7 lub 10 nazajutrz; wynająć zaś nie cbcial, b ° to  rzecz 
rezykowna, a na sprzedaż nie miał żadnej.

liad  nie rad m u s i a ł e m  się zgod zić na zdanie sz lel-  
macha —  oddałem  mu bryczkę, konie zaś i Ignace­
go  m ojego furmana, um ieściwszy pod dachem  kar­
czm y, która od lat trzech już w cale dachu nie m ia­
ła — z miną strasznie skwaśniałą, w olnym  krokiem , 
wybierając kamyki po drodze, wracałem  do domku  
wójta. Czekać jutra? muszę — Me gdzież ja tę noc  
przebędę? pod jakim  dachem  złożę moje kości gdy  
ciem ność zalegnie ziemię? —■ nigdzie ani śladu ho­
telu, nawet karczmy z dachem  i pokojem dla podró­
żnych nigdy dobra Chączew  nie widziały —  i o te 
to marne kw estje wszystkie moje nadzieje się roz­
bijały —  w końcu zdając się na losy, zacząłem  m y­
śleć o miłym głosiku i niebieskich oczach panny 
Z o f j i   dziwnie D°nie coś tknęło, że ona tylko zg i­
nąć mi nie p o z w o l i !

Śm ielszy tą dziwną ufnością w szczęśliw e w zg lę­
dy u Zosi, żywo podniosłem  oczy w niebo, rzuci- 
Jem wzrokiem  w około siebie na łąki i pola — i od 
strony l»su ujrzałem małą zm ięszaną grom adkę b y -  
dta i ludzi, pomykającą zw olna ku głównej drodze—  
w tenczas i niebieskn perkalikow a sukienka Zosi mi­
gać się zaczęła przedemną, Zosia bowiem  zbiegłszy  
z pochyłości na której stał domek wójta, spieszyła  
ku owej grom adce bydła i ludzi, a gdy się z nią złą­
czyła. widziałem szybkie i żyw e ruchy jej g łow y  i 
rączek, a z ust musiały w ychodzić ważne ob jaśn ie­
nia -  bo po chwili bydło oddzielone w yszło n a­
przód, grom ada zaś ludzi, złożona z dw óch p od esz­
łych w iekiem  kobiet, dziewczyny wiejskiej i czw  or- 
ga drobnej dziatwy, uszykowaw szy się w porządku 
ze zw róconem i ku m nie oczym a, przyspieszonym  
krokiem  podążała za bydłem. (d. c. w.)
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